
D nia 2 i Maja 1835. C Z W A
Przywieziono zw łokiPotockie- 
go A rtura, zasł. ludzkości z a ło -  TVre/
zeniem szpit. w  K rzeszow icach IN  =
i innemi miłosicrnemi uczyn­
kami roku i83a. k

K R A K Ó W .
( a . k J  Lubo ja nie mam zwyczaju 

odpisywać lub się na krytykę gnie wad, 
jeszcze tern bardziej na umieszczony 
artyku ł w N .io , w którym  pan A So., 
obstawać zdaje się za grą pana Izraelity 
Guzików , jakobym  ja ,  nieznającysię 
na muzyce, nieumiał oddać mu spra­
wiedliwości wielkiego mistrźa, p rzy ­
znaję się żem zbłądził i odpowiadam, 
na te k ry tykę panu A. So... tak , jak 
odpowiedziatVirgili niejakiemu K or- 
nif icjuszowi, który jego dzieła k ry ty ­
kował. „Kornificjusz krytykuje mnie, 
janieum iem  się mścić na moich k ry ­
tykach inaczej, jak tylko nauczając 
się od nich.“ I t a k ,  nauczyłem się od 
p. A .So.. i ) ie  Lipiński sławny artysta 
naskrzypcach, jest wielkim człowie­
kiem , a ja dotąd słyszałem , Łe tylko 
jest wielkim skrzypkiem , 2 . Ze ja 
przekładać powinienem grę pana G u­
zików,gdy ten grać będzie z akkom pa- 
niamentem, nad głos barytonow y. Co 
wszystko być m oże, osobliwie gdy 
mu będzie akkornpaniował na forte­
pianie pan szanowny mój kry tyk ,k tó ­
rego harm onją zawsze wolę słyszeć , 
niżeli cym bały, drutndle,lub kataryn­
kę , bo fortepian jest doskonalszym 
instrumentem. A. S.

( a .n . )  Przejęci wdzięcznością rodzi­
ce dla W . W róblewskiego lekarza, 
za przywrócenie zdrowia ich córce z 
najniebezpieczniejszego stanu słabości,

R T E  K Pismo to kosztuje k w arta l­
nie zip . 6 i w ychodzi co­
dziennie (w yjąw szy niedzie- 

/  ry  lę i święta uroczyste)
po południu.

składają mu publicznie najtkliwsze 
p o d z ię k o w a n ie .

Z Drukarni Józefa Czecha wyszło 
dzieło napisane przez Hippolita T e r­
leckiego doktora M edycyny pod ty tut 
R ady zachowania się niewiast cza­
su brzemienności, tudzie l o pielę­
gnowaniu niemowląt i wyborze 
mamki. A utor na wstępie wykazuje 
niedogodności teraźniejszego w ycho­
wania panien; potem ogłasza spis cie­
kaw y autorów Polskich, którzy W je­
go przedmiocie pisali. Dzieło to , sta- 
rą  polszczyzną pisane, może być bar­
dzo użyteczne matkom przez ważność 
rzeczy , zbogaconej włastiem doświad­
czeniem piszącego ji najświeźszemi w  
tym  względzie spostrzeżeniami. D . 
E . Friedlein księgarz i drukarz 
tutejszy zapowiedział wydanie dzieła 
pod ty  I: Pam iątki Polskie w  W ie ­
dniu i jego okolicach, jako też inne 
wiadomości o tej stolicy, tyczące się 
Polaków szczególniej mieszkańców 
G alicy i, które zebrał ks. J. F . K lu- 
czycki Oprócz ozdobnego wydania, 
dodaną będzie znaczna ilość fa csim i­
le i m iedzioryt przedstawiający po­
mnik, wzniesiony na pam iątkę widze­
nia się cesarza Leopolda, z królem  
polskim Janem III. po odsieczy W ie ­
dnia. Przedpłata którą sam autor w  
Przeworsku i wszystkie księgarnie 
przy jm ują , w ynosizłp. 8.
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Polska, Kom itet wyznaczony do 
rozpoznania dowodów szlachectwa , 
został upoważniony od R ady Adm ini­
stracyjnej do uznania za szlachtę tych 
osób , których przodkowie piastowali 
urzędy znakomite w dawnem Króle­
stwie Polskiem. fjC.Wj

F rancja . Do mowy, którą h r. A p - 
p o n y , poseł austrjacki miał do L u - 
dw ikaFilipa w  im ieniny, wcisnęła się 
pom yłka drukarska w Monitorze. Dr. 
A ppony mówił o mądrości rządów  
(des gourpenemens), a Monitor w y­
drukow ał mądrość rządu (du gourne- 
ment), któreto wyrażenie tylkoby się 
do F rancy i odnosiło. Różnica jest 
w ielką na pierwszy rzut oka H r. A p­
pony wykazał tę pom yłkę w  nocie do 
X ięcia Broglie i została poprawioną. 
X iądz Lamennais bawi ciągle w P ary- 
du i ma być w spółwydaw cą gazety 
la tribune. ( g p s  i B v J

H iszp a n ja . Dnia 27 Kwietnia m ię­
dzy Estellą i Los Arcos miała zajść 4 
dniowa utarczka, W' której Z um ala- 
karreguy rękę stracił. Valdez cofnął 
się do Logrono i zawiadomił francuz- 
kiego jenerała nad granicą Hiszpanii, 
aby miał w pogotowiu wojsko swoje 
dla przyjęcia K arolistów , których je- 
dnem uderzeniem  zamyśla rozbić i 
zmusić do ucieczki. Karoliści zaś do­
noszą ,źe  w L a Manclra na ich korzyść 
Wybuchło powstanie, że W A ndalu­
z j i  są liczne bandy Karolistów i ty l­
ko czekają naczelnika; że z Katalonii 
pomyślne nadchodzą wiadomości dla 

nn Rarlosa i t. d. L ord Elliot jako 
mianowany posłem przez W ellingto­
na o Hiszpanii, już przez teraźniej­
szych mmistrów odwołany został. O ­

świadczył on Don K arlosow i, iż na­
wet w razie jego zw ycięstwa, Francja 
i Anglja nigdyby go nieuznały za kró- 
ia > gdyż przez poczwórne przym ie­
rze uznały królowę i konstytucją , źe 
również nie może się spodziewać ob­
cej pom ocy, Francja bowiem niedo- 
zw oli, aby jeden zagraniczny żołnierz 
przekroczył■granicę Hiszpańską. Z te ­
go powodu miał D011 Karlos okazać 
chęć do opuszczenia Hiszpanii i zamie­
szkania we W łoszech.

Portugcilja. Donna M arja , depu- 
tacyi sejmowej , która ją prosiła o za­
warcie powtórnego m ałżeństwa, od­
powiedziała w te słowa: „G dy repre­
zentanci narodu czują zemną dotkli­
wie wielkość świeżej straty i sądzą , 
źe utrzym anie instyt.ucyi nadanych 
przez ś.p. mojego ojca , wym aga po­
wtórnego zw iązku, odpowiadam więc 
na polityczną potrzebę, że jestem kró­
low ą i Portugalką. N a mocy tych 
przymiotów , mogą i powinni posłan- 
nicy narodu spodziewać się odemnie
ofiary której ojczyzna żąda, a która
mej godności nieuwłacza.

E g ip t.  Podług wiadomości sięga­
jących do końcaMarca, liczba dotknię­
tych m orową zarazą w A lex an d ry i, 
wynosiła 20 tysięcy , z tych ^ ty s i ę ­
cy um arło. W szystkie brzegi szczęśli­
wej Arabii ('Yemen) są teraz w ręku  
Egipcjan Egipskie wojsko w Arabii 
składa się teraz z 5 pułków regularne­
go żołnierza i więcej jak z 1 o tysięcy 
Beduinów. Dnia 5 lutego oczekiwano 
4 ooo wielbłądów dla rozpoczęcia k ro­
ków w ojennych , których skutkiem 
będzie opanowanie przez Paszę E g ip­
tu  całej szczęśliwej A rabii, ( g .b . v . )
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Lam artine i  L a d y  E sther Stanhope.
(Dokończenie).

W sz e d ł czarny  n iew oln ik , skłonił 
się do z iem i, m ając głow ę na kobier­
cu , a ręce na głow ic i pow iedział k il­
ka  słów arabskich. Idź rzekła do m nie, 
posil się i w racaj. Ja sama jadam  i 
bardzo m a ło , ty lko chleb i owoce! W  
chodniku z jaśm inu i róż zasiałem  stół 
n ak ry ły .Jad łem  szybko, lecz jeszczem  
n ie u k o ń czy ł, gdy m i znad d a n o , źe 
L a d y  czeka. Pospieszyłem  do niej. P a­
liła  ty lu ń  z długiej arabskiej fajki i m nie 
jedną poczęslowała. Już w idziałem  
najpiękniejsze kobiety na W sch o d zie  
palące ty lu ń  , n iezadziw iła, m ię p rze­
to  ta nadobna posiać otoczona ob ło ­
kiem  dym u w oniącego , k tó ry  w  lek­
k ich  biaław ych chm urkach  z je j śli­
cznych ust ulatał. Z now u rozm ow a 
toczyła się długo o u lubionym  p rzed ­
miocie lej nadzw yczanejkob ie ty ,p rzy­
pom inającej nam  sław ne starożytne 
w ieszczki. W ia ra  L a d y  Stanhope jest 
zręczną, ale zaw ikłaną tkan iną  religij­
n ych  m niem ań tych  krajów , gdzie ży ć  
sama siebie zm usiła. T ajem nicza; zre ­
zygnow ana ifatalistka jakM uzulm anin  
uparta  jak żyd w  w ierze swego M es- 
sjasza, a p rz y te m  chrześcianka. D o­
daj jeszcze fantastyczne obrazy i dzi­
w ne m arzenia W schodn ie j w yobraźn i 
rozognionej sam otnością i rozpam ięty ­
w aniem , objawienia i w ieszczby a rab ­
skie, a będziesz m ia ł w izerunek tego 
w zniosłego i szczególnego stow arzy ­
szenia w yobrażeń , k tó re  ła tw ie j na­
zwać szaleństw em  , jak  rozebrać i po­
jąć. N ie, ta kobieta nie jest szaloną. 
S za leń s tw o , tak w yraźn ie  w  oczach 
się m alu jące , nieodbija się w  jej pię­
knem  i pewnem spo jrzen iu ; szaleń­

s tw o , k tóre  zw iązek  m ow y niestóso- 
Wnemi w yskokam i p rzeryw a, nie da­
je się spostrzegać w szczytnej i g łębo- 
kom yślnej rozm ow ie L ad y  E sther. 
Raczej można pow iedzieć, źe to jest 
udane szaleństw o, k tó re  w ie dla czego 
i kiedy się objawić. D la ludzi tego k ra ­
ju dziw ów , dla ty ch  dzieci skał i pu­
s ty n i, k tó rych  w yobraźn ia  jest go­
rętszą od skw aru ich stepów  piaszczy­
stych i gw ałtow niejszą od wściekłości 
w zburzonego m orza ,po trzeba  płom ie- 
histej m ow y M ahom eta lub L a d y E s t-  
l i e r , potrzeba dla nich rozm ow y z 
gw iazdam i, w ieszczb, cudów , w zroku  
d u ęh ą! L ad y  pojęła to szybkim  polo­
tem  swego praw dziw ie potężnego du­
cha: z resztą jak ludzie w y ższy ch  zdol­
ności, pom yliła  się sam a. T ak ie  w ra ­
żenie zrobiła na m nie. N ie dziw iłbym  
się, g d y b y  niedaleka przyszłość speł­
niła jej p rzepow iedn ie : np. państw o 
W A rabii i tron  w  Jeruzalem . N a j­
m niejsza zam ieszka w  jej okolicy m o­
że ją  osadzić na ty m  tron ie . „Jeden 
zarzu t, My lady! uczynię tw em u gie- 
n juszow i, rz e k łe m , iż za bojaźliwe 
postępow ałaś i tak daleko nieposunęłaś 
szczęścia sw ojego , jakeś m ogła."—  
M ów isz jak człowiek , k tó ry  rriewie- 
r z y  W n iep rzepartą  moc losu,‘moja s i­
ła  jest w nim . Starzeję s ię , m ój do­
statek zeszczuplał, sama sobie jestem  
zostaw ianą na tej pustej sk a le , śród 
sług niew iernych i n iew dzięcznych  
n iew oln ików , k tórzy  m ię jć rad n ą i za­
g rażają m ojem u życiu, N ied aw n o łv ru  
sztyletem  odbiłam  nóż czarnego n ie- 
■wolnika wymierzony do mej piersi. 
Jestem wszakże szczęśliwą; wszystkie 
przygody temi słowy Muzułmana 
przyjmuję: „ Allah Keriml“ (Bóg jest



wielki J ; z ufnością patrzę w  p rzy ­
szłość, o której ci mówiłam i jej p raw ­
dziwość chciałabym przelać w tw ą du­
szę. W ciągu tym  wypaliła kilka fa­
jek i w ypiła wiele filiżanek kawy, któ­
re co kwadrans niewolnik przynosił. 
„Pójdź ze m ną do św iątyni, rzekła , 
niedostępnej dla niepoświęconych.44 
W eszliśm y do ogrodu tak pięknego, 
jakiegom dotąd niewidział. P row a­
dziła zw ykłą rozmowę, nareszcie rze­
kła : „Ponieważ mi cię niebo zsy ła , 
pokażę ci cuda n a tu ry , oddawna na 
W schodzie przepowiedziane/ 4 B y ły  
to dwa konie, jeden bułany był osobli­
w y  ; kształt grzbietu tak szeroki i w y­
drążony że wygodnie można go do- 
sieść bez siodła , co dziwniejsza, strze­
miona wisiały naturalne. Słowem pię­
kny turecki rzęd naturalny. Drugi 
siwek jeszcze piękniejszy. T e  konie 
szczególne są przedmiotem podziwie- 
nia i czci Lady i dom ow ników, a nie­
wolników ani na sekundę niespuszcza 
ich z oka. N ikt jeszcze na nich nie 
siedział. Lady myśli bez wątpienia 
wjechać na jednym  do Jerozolim y ja­
ko królowa. Uprosiłem ją nareszcie , 
iż sobie pozwoliła przedstawić mego 
towarzysza podróży , który" od rana 
tej łaski czekał. Spędziliśmy noc w  jej 
mieszkaniu.* kawa i fajki, obyczajem 
W schodu , tak by ły  suto dostarczane, 
że wkrótce pokój tak się zaciemnił, 
iż śród okłoków dym u zaledwie wi­
dzieliśmy L ady  w nadziemskiej posta­
ci. M ów iła ciągle z mocą i wdzię­
kiem i nagle rzekła: „Pan jesteś arysto­
kra ty4-—Mylisz się Mylady! ani a ry - 
stokrat ani dem okrat, jestem przyja­

ciel tego co uzacnia i podnosi ludzi. 
G runt rzeczy mię zajm uje, to jest 
Bóg, cnota i nauka.44 L ad y : „T ak 
grunt rzeczy , zgadzam się z tobą; 
gardzę polityką ludzką ; 10lat nakar­
m iłam  się nią do przesytu w gabinecie 
swego wuja Pitta. Od młodości po­
znałam ludzi i gardzę niem i: co robią 
dla siebie jest czcze .'przestańm y mó­
wić o tem .44 Spytałem jej potem o 2 
podróżnych, których widziała przed 
15 laty. Trafnie oceniła ich charakter, 
a nawet dokładnie opisała postawę, co 
mię bardzo zdziw iło, gdyż ich tylko 
2‘godziny widziała. Samotność wszy­
stkie władze duszy na jeden punkt w y­
tęża i wzmacnia je. P ro rocy , poeci 
w ielcy mężowie w  samotności lub na
pustyni zagłębiali się w myślach,bo jej
w pływ  cudowny pojęli. Noc zeszła 
na rozmowie o rozmaitych rzeczach. 
C zułem , że jej duchowi na żadnej stro­
nie nie zbyw a, każde uderzenie klawi­
szu wybijało ton dźw ięczny, mocny i 
pełny, w yjąwszy stronę metafizyczną, 
która dla przestrojenia fałszywie tono­
wała i przeszła w oktawę wyższą nad 
pojęcie ludzkie. Opuściłem ją  z p ra­
wdziw ym  żalem , ona mię z praw dzi- 
wem  rozczuleniem. „Żadnego poże­
gnania, rzekła, w idy wad się będziemy 
w  tej podróży, a jeszcze częściej w* in­
nej, o której wcale nie myślisz. Idź 
na spoczynek i pamiętaj że twoja p rzy ­
jaciółka żyje wpustyni Libanu .44 Po- 
( ała mi iękę, ja położyłem rnoję na 
piersi, obyczajem arabskim, i rozstali­
śmy się z sobą.

Dzis wpołudnie ciepła stopni 12 i pół.

W  D R U K A R N I  A K A D E M I C K I E J ,  N A K Ł A D E M  R E D A K C Y I .


